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L 
Z daleka przy bladawóm świetle księżyca 


czernieją się wieże starego na wzgorzu 
wzniesionego zamczyska.  Kiłkudziesiąt 
zbrojnych połyskując świecącómi się pu- 
klerzami ciągnie doliną zwilżoną kroplami 
mid rosy i zastanawia się u spadzistości 
pagórka, zapewne dla przeglądu warowni. 
Zbrojni ci zachowują milczenie kiedy nie- 
kiedy przerwane tylko stąpaniem rumaków 
po skalistćj drodze i przytłumionym chrzę- 
stem zbroi. Dwóch pancernych z kitami 
na hełmach, w zbroi śklniącćj się od pro- 
mieni księżyca jedzie naprzód. Zdają się 
uważać położenie zamku ichcą go opano- 
wać zapewne. 

„Żadnego nie bójmy się odporue rzekł 
z nich jeden »łatwe nam będzie nad kobić- 
tami zwycięstwo. Ma wprawdzie bratowa 
moja garstkę zbrojnćj czeredy, ale takową 
niebawem pokonamy.« 

Drugi pancerny nic nie odpowiedział 
i tylko westchnął na te słowa. 

l czegożeś tak smutny, czego wzdy- 
chasz ?« rzekł piórwszy znowu. »Nadzieja 
nikogo nie powinna opuszczać, Nie po- 
dobasz mi się teraz, przez całą drogę je- 
dziesz zasępiony , jak gdyby na pewną 


*) Nicktórzy ją Heleną nazywali. 


śmierć, lub w niewolą z Tatarami do Kry- 
mu, a przecież niezawodnie na gody. Gdy- 
byś podczas każdćj wyprawy był taki smu- 
tny, zły bracie byłby z ciebie rycerz w po- 
lu przeciw Tatarom i Turkom.« 

»Gpacznie sądzisz o mnie« odpowie- 
dział milczący, »te warowne mury łatwo 
upaść mogą, łatwo może staniemy .u celu 
wyprawy naszćj, ale czyż przez to uczyni 
się zadóść sercu mojemu? Gdzie przemoe 
panuje, tam miłość niechętnie przebywa. 
Ach! ten przymus, to siłą zbrojną wdzie- 
ranie się do serca, które bić powinno słod- 
kiém uczuciem wzajemności, ach! to mię 
najwięcéj niepokoi Xiążę!e — »Nic sobie 
nie.rób z tego« odpowiedział piórwszy. 
» Tylko śmiało, a wszystko dobrze pójdzie, 
Kobiety chcą czasem, by je przymuszać 
do miłości. Z resztą cóż ci zarzucić może 
ta przemądra moja Pani bratowa ijćj wy- 
smukła córeczka, albożeśto nie dziarski 
chłopak! Stara chciałaby, ażeby jćj tylko 
wiecznie hołdy składano i zapewne gnićwa 
się za to, żeś jéj nie nadskakiwał. Pa- 
miętam dobrze, jąk zawracała głowy na 
Dworze starego Zygmunta. Ha! ha! ha! 
poczciwy Krzycki na łapkach skakał- przed 
nią i nie jeden wiórszyk uklecił na oczy 
pięknćj Basi.« 

„Rzekł, zatrąbił z rogu, uszykował 
zbrojnych w cziery rzędy i postąpił z nimi 
ku bramom zamku. Już pićrwszą wysadził 
bramę I opanował most zwodzony, gdy 
zamkowi dopióro zdradę postrzegli. Uszy- 
kowawszy się naprędce izamknąwszy dru- 


— 158 — 


gą bramę zamku stanęli na murach do 
odpora , zaczęli z baszt rzucać na dół 
kamienie istrźólać z ręcznój broni, ale to 
wszystko nadareninie, siła napadających 
była większą i mimo ognia z murów mio- 
tanego drugą wysadzili bramę. Zamkowi 
w samym wstępie do zamku raz jeszcze 
oparli się mężnie i tylko po tupęch naj- 
walęczniejszych wdzierali się pancerni do 
głębi zamczyska. > 
Przez czarne marmurowe schody sła- 
bo oświecone pochodnią, przodem przez 
giermka niesioną wchodzą do sali rycer- 
skićcj, gdzie według zeznania służebnych 
miała znajdować się Pani zamku, Goy- 
ckie ściany tćj rycerskiej sali ubrane były 
portretami znakomitych Polaków w pance- 
rzach i w ferezyjach, z bnławami w rę- 
ku w ubiorach rycerskich, z brewijarza- 
mi w sukniach Ma bópiche Pomiędzy ogro- 
mnómi kolorowómi oknami wisiał obraz 
Madonny pędzla włoskiego, a pod nim 
błyskała lampa oliwna na _ sróbrnych 
łańcuszkach wisząca 1 suma śtóbrna. — 
Kilka kobićt znajdowało się w sali, je- 
dna przed PERON, siedząca stoli- 
kiem już nie młoda, ale mająca na twarzy 
rysy dawnej piękności trudniła się skuba- 
niem złota, druga, zaledwo może lavośm- 
naście licząca, stała obok piórwszćj, arfa, 
na której niedawno właśnie grać musiała, 
łeżała niedbałe na adamaszkowym tabore- 
cie. Kilka innych tamże będących kobiet 
zdawało się zatrudniać kądzielą, o czem 
rzeświadczały porozrzucane po ziemi ką- 
dziółki, motki i wrzeciona, ale trwoga, 
którą zdobyciem zamku sprawili w nich 
zbrojni przerwała robotę, w milczeniu, 
atoli z przestrachem na twarzach oczeki- 
wały końca bitwy. Sama tylko Pani zamku, 
nieastraszonćm na wchodzących pancer- 
nych poglądając okiem, nie przerwała ro- 
boty swojć]. AT s 
»Przyprowadzam ci zięcia, Pani bra- 
towac rzekł starszy rycerz wchodząc z młod- 
szym do sali rycerskićj. »Dzielny chłopak, 
Dymitr Xiążę Sanguszko, niewyrodny od 
przodków swoich. Ale znacie się, me raz 
wszakże bywaliście z sobą na bankietach 
królewskich w Krakowie i Wilnie. Jak 


wiész Pani bralowa, Dynritr zakochał się 
w córce twojćj, Waszmość grymasowałaś 
imusieliśmy użyć przemocy. Spodziewa- 
my się jednak, że dobrowolnie teraz od- 
dasz nam córkę swoje.«. =... = 

»Dobrowolnego pozwolenia odemnie, 
niech się mespodziewa Śjążęc rzekła star- 
sza Dama mogąc zaledwo utłumić w sobie 
gnićw, z ócz jćj buchający widocanie. 
»Nie jestto« mówiła dalej »przyzwoicie za- 
lecać się Pannie, wpadać w nocy do zame 
ku jéj nratki i mordować jéj służalców.e 
Te ostatnie słowa wyrzekła z pewną czu- 
łością, a w skierowanem spojrzeniu ócz 
jej na rycerzy zawarty był niejako wyrzut 
popełnionego bezprawia. 

Młody Sanguszko już byłby możę: od- 
stąpił od przedsięwzięcia swojego słysząc 
te wyrazy i przerażony tyle mówiącym 
wzrokiem Pani zamku, ale pojrzał na dzie- 
wicę obok tćjże stójącą , na przedmiot go- 
rącćj miłości swojćj, ajćj trwogą pomno- 
żona piękność, malująca się w bladości cza- 
rującój twarzy, w spuszczonych na dół 
oczach, w widocznóm drzeniu jej ręki za- 
tarła wjego piersiach powstające wyrzuty 
sumienia. Dziewica z lekka podniosła oczy 
na rycerza i znowu bojaźliwie spuściła je 
ku ziemi, lecz w tym przelocie spojrzenia 
tak szybkim, jak myśl jenijuszu, dostrzegł 
Sanguszko łzę potajemuą w modrém jej 
oku, łzę, która © o z promienicm 
gorejącćj lampy zajaśniała, ly =| 4 kro- 
pli rosy na dzikićm kwieciu mogiły. Ni- 
gdy Sanguszko nie widział ją pięknićjszą; 
była tak piękną, jak aniół opłakujący upa- 
dek piórwszych ludzi, 

»Po co tych ceregelówe rzekł do sę- 
dziwćj Damy stary towarzysz Sanguszka. 
»Waszmość nie będziesz się opierała, kiedy 
ja już dułem słowo, słowo Ostrogskiego 
niezłomne, ajako brat jej męża i opiekun 
Elżbićtki mogę tu także odezwać się z mo- 
jóm słowem.« To mówiąc podkręcił ogro- 
mny wąs siwy 1 pokiereszowane zmarszczył 
czoło. 

»Jestem matką i (Vaszmość nic mi tu 
rozkszywać nie możesze z gniéwem odpo- 
wiedziała Ostrogska mmo łagodzący wzrok 
córki. 
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»Do stu Jańczarówie zawołał stary 
Ostrogski i mocno tupnął nogą w marmu- 
rową posadzkę sali, że aż śrebrne puhary 
1 misy na ogromnym kredensie leżące, 
wstrzęśnione tóm uderzeniem dźwięk wy- 
dały. »Do stu Jańczarów powiadam, a ja już 
Xiędza przygotowałem, który w pobliskićj 

aplicy czeka iz pleno, by połączyć Pań- 
stwa młodych. Kiedy Waszmość nie chcesz 
być na weselu córki, możesz zostać w do- 
mu, my się tam bez nićj obćjdziemy.« 
To mówiąc klasnął w ręce, wpadło kilku- 
nastu zbrojnych , na czele towarzysz cho- 
rągwi Ostrogskiego i mimo oporu z gnić- 
wu e jwą bio matki ikrai roz- 
pacząjnągch służebnic porwano Iżbićtę, 

iężniczkę Ostrogską, w mgnieniu oka 
zniesiono omdlałą po schodach i wsadzono 
do stojącćj na dziedzińcu kolasy, do której 
cztćry ukraińúce zaprzężone były. Stary 
Qstrogski stryj siadł obok Elżbiety w ko- 
asie, woźnica trzasnął biczem, gwizdnął 
na konie i takowe ruszyły z dziedzińca 
z kolasą, wkoło zbrojnymi otoczoną, na 
których czele był Sanguszko. Gdy wysi- 
leniem gniewu i nadmiarem nieszczęść téj 
nocy na chwilę omdlała Xiężna przyszła 
nareszcie do siebie, już ujeżdżający daleko 
byli za zamkiem itylko wieże jego opodal 
czerniły się w cieniach nocy, tak niewy- 
rażnie, jak przypomnienia lat upłynionych. 
Nic nie przerywało tej niilczącej nocnej 
podróży, spieszno leciał powóz po bitym 
gościńcu i słychać było tylko tętent koni 
1jęk nieszczęśliwćj ofiary przemocy, wy- 
dobywający się chwilami z głębi kolasy. 


II. 


t 

Słońce purpurowym błaskiem zaja- 
śniało na wschodzie, powóz i zbrojni za- 
trzymali się przed małym kościółkiem ma- 
lownie z pomiędzy drzew wyzierającym, 
którego dzwónek wzywając Chrześcijan tej 
okolicy do rannych miodłów witał dźwię- 
cznym głosem wznoszącą się po czystym 
lazurze dnia pochodnią. Na ten odgłos 
przeżegnał się Stary Ostrogski i głośno od- 
mawiał Ave Maria w kolasie. Kościółek 
był już otwarty, kapłan przy wielkim oł- 
tarzu czekał na połączyć się mającą parę, 


aorganista pewny hojnego daru wesoło na 
małych organkach przygrywał. 

Sanguszko sam wysadziwszy Elżbietę 
z kolasy zaprowadził ją do kościoła. Wi- 
dząc. się w mocy stryja uległa konieczności, 
płaczem zmordowane jćj oczy już łez nie 
roniły itylko wzdychała niekiedy. Drzą- 
cym krokiem postępowała do ołtarza, jak. 
ofiara na cios śmiertelny skazana. Kolana 


„pod nią zadrzały, gdy ist py Pipi olta- 


rzem ibyłaby może upadła, gdyby ją był 
z boku nie pochwycił Ostrogski. Ledwe 
słyszalnie wybąknęła za Xiędzem słowo: 
pozwalam iłez źródło wyschłe już 
w jéj oczach znowu obfitym puściło się 
zdrojem. Xiądz usty panegirycznómi wy- 
liczajac przymioty i wysoki ród nowożeń- 
ca, od Olgierda pochodzący, usiłował bal- 
sam pomyślnićjszćj przyszłości wlać do 
serca Elżbićty. 

»Elżbićto!e rzekł po skończonym ślu- 
bie Sanguszko , »różami szczęścia obsypię 
życie twoje. Starać się będę, byś nie ża- 
łowała zawartego ze mną związku.« 

Młody, przystojny Sanguszko potrafił 
cokolwiek uspokoić serce Elżbiety. Nieda- 
wno wydobyta z Klasztoru, zostająca po- 
tém pod bącznóm okiem i surowym rzą- 
dem matki, nie kochału jeszcze nikogo, 
lecz 1 Sauguszka, często u Dworu nadska- 
kującego jéj; nie kochała także, bo nie 
mająca dotąd własnćj woli, pełniła w tém 
wolą matki. Teraz pićrwszy raz w życiu 
sobie samćj zostawiona, gdy rozmyślała 
nad położeniem swoićm i ną szali słuszno- 
ści ważyła powierzchowność i rzadką grze- 
czność Sanguszka, zgadującego każdą myśl 
jéj prawie, ten okazywany hołd uległości 
nie mógł niepodobać się jej sercu re- 
sztą zawartym właśnie ślubem uważała się 
Elżbićta za istotę ściśle połaczoną z mał- , 
żonkiem, nadanym jéj przez przypadek 
i bez rozpaczy przynajmnićj poddała się 
wyrokowi losu. 

»Dokąd jedziemy ?« zapytala się mał- 
żonka. »brzecież do- mamy powrócę. 
I wzrok proszący zwróciła ku Sanguszkowi, 
który po ślubie oddał konia szatnemu i usiadł 
naprzeciw Elżbićcie w kolasie, zatapiając się 
gey by w widoku jej powabów. 

| 
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»Daruj droga Elżbićtoe rzekł tëm za- 
pytaniem obudzony Sanguszko, »daruj, że 
we wszystkiem chcąc pełnić ślepo wolą 
twoję, wtóm tylko zadość jćj uczynić nie 
mogę. Znasz niechęć matkitwojćj ku mnie 
ipo tém co się stało, zapewne przebaczyć 
mi nie zechce. (Czasowi zostawmy prze- 
błaganie jéj, ateraz bądź spokcjną-1 zdaj 
się na moję troskliwość.« i 

»Ufam , że mię nie chcesz Panie uczy- 
nić nieszczęśliwąc rzekła Elżbićta na pół 
z płaczem i łza mimowolnie wykradłszy 
się zjej oka po licu jéj pociekła. 

»Zacnego stryja twojego przytomność 
przy ślubie naszym jest „rękojmią two- 
jego szczęścia« odpowiedział Sanguszko. 

»Tak jest kochana Elżbićtkocć ode- 
zwał się stary Ostrogski, »ja sam odpowia- 
dać będę za niego. Wszakże cię kocham 
jak własną córkę i twoja szczęśliwość ró- 
wnie mnie - droga, jak matce twojćj. 
Nieboszczyk ojciec twój, Panie świćć nad 
jego duszą, był kochanym bratem moim; 
nie raz, ty nie pamiętasz tego, boś jeszcze 
bardzo małą była, mnićjszą od mojćj ka- 
rabeli, brałem cię często na ręce i poprzy- 
sięgałem wobliczu ojca twojego, być dru- 
gim ojcem twoim. — On umarł, mój ko- 
chany Elijasz, umarł wcześnićj odemnie« 
to mówiąc otarł łzę zoka, »aja względem 
ciebie dotrzymam słowa mojego. Obaczysz 
sama, jak potóm cieszyć się będziesz z mo- 
jego wyboru; że matka będzie hałasowała, 
otóm nie wątpię; ale czekajmy py sa- 
ma przystanie , gdy się jćj sprzy 
wędzić. Zaś co się ciebie tyczć« rzekł 
obracając się do Sanguszka, »pamiętaj Dy- 
mitrze, byś ją uczynił szczęśliwą, inaczej 
bowiem będziesz miał ze mną do czynie- 
nia. Zapomnę, żeś synem przyjaciela mo- 
jego i rozprawię się z tobą jak z najwięk- 
szym wrogiem. Każdą łzę jéj odpłacisz 
mi potokiem krwi własnej. 

Jechali kilka godzin przez las i wioski, 
aż w miejscu, gdzie dwie krzyżowały się 
drogi, stanęła kołasa. »Odjćżdżam« rzekł 
powstając Ostrogski i wyłażąc z kolasy, 
»zatrudnienia ważne wzywają mię wrócić 
do domu, inaczej byłbym was aż na mićj- 
sce odprowadził, Zeguam was, jedźcie 


rzy ga-* 


w imię boskie, niech was Bóg prowadzi 
i N. Panna Częstochowska! Niezabawem' 
odwićdzę ja cię Dymitrze w zamczysku 
przodków twoich, pamiętaj wygotować mi 
garncowy puhar najlepszej malwazyi, wypiję 
go duszkiem za wasze zdrowie!« Rzekł, 
uściskał za rękę Dymitra, ucałował Elż- 
bićtę, siadł nakonia i z kilkoma zbrojnymi 
pojechał drogą, ciągnącą się na prawo, 
gdy kolasa z nowożeńcami na lewo obró- 
ciła. Odjazdem Os rogskiego, jak gdyby 
ostatnićj podpory swojćj pozbawiona Elż- 
bieta, siedziała smutna i milcząca w koła-' 
sie, a Dymitr długo patrzał za odjeżdża- 
jacym Ostrogskim i westchnął, gdy go już: 
nie widać było i jeszcze tylko tumany pro- 
chu, poruszonego kopytami rumaków, 
wznosiły się w. mićjscu, kędy za górą 
zniknął, — 

Przybył Sanguszko z małżonką do je- 
dnego z licznych zamków swoich, gońce 


„po gońcach wyprawia co dzień ico dzień 


z różnych strón odbićra jakieś wiadomości. 
Widać, że go coś niepokoi, że jakieś we- 
wnętrzne dręczą go zgryzoty. Nareszcie 
pewnego wieczorą cały Dwór jego w po- 
ruszeniu, jedni ze służących wyciągają ko- 
lasy z wozowni, drudzy kulbaczą konie, 
nabijają strzelby, pakują inie minęło go- 
gziny znowu Sanguszko w drodze z mał- 
żonką. Jadą manowcami, po największej 
części nocą tylko inie oparli się aż na gra- 
nicach czeskich. Tę powtórną podróż i nie- 
spokojność Sanguszka wytłumaczy nastę- 
pujące opowiadanie, przeto młodych San- 
guszków zostawmy w Czechach, a sami 
powróćmy do Polski i cofnićjmy się w cza- 
sy dni pićrwszych przybycia Sanguszka do 
zamku swojego. a 
( Cug dalszy nastąpi. ) 


LITERATURA POLSKA. 
SONETY ADAMA MICKIEWICZA. *) 


Z obawą i nieśmiałością przystępujemy 
do uwag nad tém dziełem. Śród tak sprze- 


») Wyszły w Drukarni Piotra Piłlera, nakładem Kulna 
i Miłkowskiego, księgarzy we Lwowie i Tarnowie, 
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ćznych zdań, które się o nićm w towarzy- 
stwach i nriędzy literatami rozchodzą, śród 
rozdraźnienia umysłów , które się wido- 
cznie w stronnikach, tak zwanćj roman- 
tyczności okazuje, a nawet i w pismach 
publicznych objawia, trudną zaiste będzie 
rzeczą ogłosić zdanie, które dla tego, że 
ani do jednćj, ani do drugićj ostateczno- 
ści nie skłania się, może się nie podoba 
nikomu. Cóżkolwiek bądż Redakcyja Bi- 
blijoteki Polskićj wierna przyjętemu syste- 
matowi, nie przemilczy o ważnej 1 nowej 
pracy takiego pisarza, jakim jest P. Mic- 
iewicz, możeby odłożyła uwagi swoje, 
lecz zawieszając na czas nieograniczony 
wydawanie tego pisma, nie zdoła lepićj 
użyć kilku kart jeszcze jéj pozostających, 
jak bez uprzedzenia, bez przesadzonego 
zapalu i uwielbień rozebrać Poezyje Pana 
Mickiewicza, zapełniając je uwagami, ję- 
zyk, styl i gust na celu mającćmi;: uwa- 
gami, które nie będą miały za sobą zalety 
nowości, lecz które w teraźnićjszym stanie 
literatury naszej, przy rozgłaszaniu w pi- 
smach publicznych, nie wahamy się po- 
wiedzieć, tak błędnych zasad, może uży- 
tek jakowy przyniosą. 

Niech nam wolno będzie wprzód nim 
do Sonetów P. Mickiewicza przystąpim, 
rzucić okiem na kierunek mniemań i na 
postęp poezyi polskiej od czasu gdyśmy 
nad jej duchem, stanem i dażnością w to- 
mie szym r. 1825. pisma naszego krótkie 
uczynili uwagi. h 

Słodką nadzieję w owćj epoce wzbu- 
dzały w kazdym miłośniku poezyi i litera- 
tury ojezystćj usiłowania młodych naszych 
pisarzy; śmiałość w puszczaniu się droga- 
mi nowemi, w przyswajaniu płodów An- 
glii i Germanii, w wyszukiwaniu ojczystych 
podań, czy to bajecznych czy prawdzi- 
wych; wiele szczęśliwych wyrażeń i pię- 
knych pomysłów , silnie oddanych uczuć, 
te dowody prawdziwie poetyckiego ducha, 
znamionowały poezyje PP. Mickiewicza, 
Odyńca i Zaleskiego. — Krytyka widziała 
błędy przeciw prawdziwości niektórych 


z nótami kompozycyi Karola Lipińskiego. Z tego 
wodu umieszczamy tu zdanie wyjęte z Nru. 6go 
iblijoteki polskiej. Przyp. Red. 


pomysłów i obrazów, postrzegała i wska- 
zywała uchybienia stylu, lecz rozbrajała 
się tą myślą, że dalsze utwory w tym 
względzie nic jéj do życzenia nie pozosta- 
wią. — Przez dwa lata od tego czasu pi- 
sarze powyżćj wspomnieni wydali na wi- 
dok publiczny nie tak znaczną liczbę prac 
swoich jak przed rokiem 1825 *), lecz po- 
strzeżono w ich pracach obok tych samych 
pięknych zalet, też same uchybienia a do 
tego w nieco więkśzćj liczbie. Okoliczność 
ta mniemać każe, iż błędy te z przyjętego 
systematu pochodzą. O czem tém mocnićj 
przekonywają nas rozprawy i ulotne pisma 
po Dziennikach i Gazetach. — Jak dalece 
niepoprawność stylu i niestaranność o nię 
szkodliwe skutki prowadzi za sobą już teraz 
dostrzegamy. Zjawili się naśladowcy PP. 
Mickiewicza i Odyńca, którzy nie mając 
ich talentu, rozumieją, że są znakomitemi 
romantykami, jeżeli w swoich Balladach 
wprowadzą duchy, mówią przez zapytanie, 
a wićrsz z wićrszem lub strofę ze strofą 
łączą spojnikiem ź lub a. Takiemi utwo- 
rami obdarzyła nas Kolenda na rok 1827 
iteraz ciągle darzyć nie przestaje Chwila 
spoczynku, której wydawcy jak gdyby na 
pośmiewisko romantyczności, ogłaszają się 
jej obrońcami. Od wićrszy ta zaraza prze- 
chodzi do prozy. Dziennik Warszawski 
zaczął wykładać teoryją romantyczności 
stylem tak ciemnym, wyrazami tak napu- 
szonómi, w peryjodach tak ogromnych, że 
ich zrozumićć niepodobna było i że mimo- 
wolnie PoPominaty ową sławną Krasic- 
kiego strotę. 
Na płytkim gruncie rozbujałych fluktów, 
Korab mądrości chwieje się i wznosi, 

To szczęście, że niedokończywszy za- 
powiedzianych ośmiu rozpraw na dwóch 
czyli trzech poprzestał. Fałszywe i sprze- 
czne wyobrażenia, jakie sobie niektórzy 
zzapalonćj młodzieży o poezyi utworzyli, 
zaczęły się przed niedawnym czasem ob- 
jawiać w pismach publicznych. W zago- 
rzałóm przywiązaniu dla autora , którego 
jako bożyszcze uważają, nie umiejąc roz- 


*) Większa część poezyj P, Odyńca jest z roku 1824 
1825. 
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różnić piękności od błędów same wady 
bronić 1 wysławiać zaczęli; usiłowali od- 
dzielić to, co się nigdy w dziełach gustu 
bezkarnie rozłączyć nie może: ducha poe- 
tycznego od zalet wypracowania, rozsąd- 
ku istylu. 

Ustanawiając różnicę pomiędzy Poetą 
i Wićrszopisem, powiedzieli nawet, że nasi 
młodzi romantyczni podług ich wyrażenia 
pisarze, nie chcą bydź Wiérszopisami, 
przestają na godności Poetów. — Nie wié- 
my czyli chwaleni i wysławieni przez tak 
biegłych znawców autorowie, będą im bar- 
dzo wdzięczni zatakowe pochwały i czyli 
nie przypomną sobie owej bajki Moraw- 
skiego o nieszczęśliwym i przyjaźni 
Niedźwiedzia dla Zająca. Sądzimy, że fał- 
szywe zdania na utalentowanych naszych 
romantyków, nie będą miały szkodliwego 
wpływu, lecz pewny jestem, że wkrótce 
njrzymy roje autorów Ballad, Marzeń, Ran- 
ków, Wieczorów, Dumań it.d., którzy im 
nieznośnićjszćmi i niezgrabnićjszómi wićr- 
szami zarzucać nas będą, z tém większą 
dumą zawolają: Jesteśmy Poeci ,, wićrszo- 
pisarzami być nie chcemy. 

Co jest Poeta? a co Wićrszopis? za- 
pytanie to, tak proste, tak łatwe do roz- 
wiązania, nasi stronnicy romantyzmu *) 
msiłowali zaciemnić i zamięszać. 

Poeta jestto autor, który ożywiony 
natchnieniem, jakie tylko wyższych jeni- 
juszów udziałem być może, w chwili unie- 
sienia i zapału tworzy w państwie nauk 

jęknych nowe pamysły, obrazy, i na dzie- 
fach swoich wyciska piętno oddzielne, je- 
mu samemu właściwe. **) Nie zawsze po- 


*) Aby nie ubliżać romantyczności, która na czele swo- 
jém liczy tak wielkich pisarzów Anglii i Niemicc, 
i która mimo najwyższych uniesień nie oddala się od 
natury, prawdy i rozsądku , gdy w literaturze naszćj 
nie jeszcze nie mamy , coby się ze Byronem, Szyle- 
rem i Goetem mierzyć mogło ; naszych teoretyków 
nowój szkoły w poezyi i wielbicieli wszystkiego bez 
braku co wyszio z pod pióra kilku naszych młodych 
pisarzy, nazywam stronnikami romantyzmu. 


Przytaczam tu wyjątek z definicyi co to jest Poeta, 
z jednego artykułu Gazety. Polskiej, którego styl na- 
diy i ciemhy zdaje się przypominać autora ro?praw 
c romautyczności umieszczonych w pićrwszych nu- 
merach Dziennika Warszawskiego. — „Pan tajemnicy 
życia i światów, czały świadek terażniejsześci; ze 
amęinćj nieraz przeszłości, jaśniejącą wesclem wy- 


trzebuje pisać wićrszem , i w mowie nie- 
wiązanćj może być znakomitym Poetą, 
lecz jeżeli się poddaje pod prawidła wićr- 
szopistwa , nie wolno mu ich lekce ważyć 
iłamać, — Chwila natchnienia, nie może 
trwać zawsze, po nićj następuje chwila 
rozwagi: 1 wtenczas gdy autor na szali kry- 
tyki ocenia to, co w zapale napisał, gdy 
uważa, czyli zamiast prawdziwego uczu- 
cia, zwodny go tylko szał nie uwiódł, 
czyli jego myśli, obrazy i porównania zgo- 
dne są wę i naturą, gdy stylowi swo- 
jemu nadaje wykończenie, 1 szuka wyra- 
żeń, które do najlepszego oddania wszel- 
kich odciem jego myśli są najzdatnićjsze 

wtenczas nie już Poetą, lecz wićrszopisem 
będzie. Tak więc te dwa przymioty łączą 
się w jednćj, osobie i ich tylko związek 
może autora na zaszczytnym stopniu po- 
stawić. — Te kilka słów powinny Dyć 
dostateczne do zbicia mniemań, o których 
powyżćj wspomnieliśmy, i dlatego w uwa-. 
gach nad Sonetami P. Mickiewicza zasta- 
nawiać się będziemy równie nad stylem 
jak nad pomysłami autora; a nawet muie- 
mamy, że wytknięcie uchybień w stylu 
poety, jest może jednym z głównych udzia- 
ów krytyka; albowiem krytyk nie ma pra- 
wa zapytywać autora, dla czego tak czuł, 

tak myślał, tak zapatrywał się na przed- 
mioty, czyli innemi mówiąc słowy, dla 
czego sobą samym a nie innym był czło- 
wiekiem; lecz ma prawo zapytać zo, dła 
czego myśli swojćj nie oddał tak jak po- 
trzeba% dla czego nie uczynił jéj dla wszy- 
stkich wydatną i przystępną, dla czego 
wrażenie, któreby na czytelnikach jego 
myśl lub obraz sprawić mogły, zepsuł nie- 
właściwóm słowem lub nieprawdziwóm 
porównaniem. Tak więc, jeżeli Poeta nie 

chce być wićrszopisem, czyli surowym 
ibacznym sędaią własnych utworów, kry- 


prowadza przyszłość. WIRE in. co go otacza 
i oczćm rozprawiają przed nim, jest za i 
dlań obrębem. Wydzióra się ón E Laie DR 
mego zakresu, porusza milijony niewidzialnych $wia- 
tów, i osoba człowiek duchem w nieskończoność się 
zamienia. Bada, itam gdzie umysł pospolity, ślepy 
widzi mechanizm , ón znajduje wszechwładne du- 
chy, które niedocieczonym torem, universum tow 
czą do najwyżćj zakrćślonego celu,“ 
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tyk jego miejsce zastąpić musi, i wykrywać 
błędy, któreby dojrzałsza rozwaga autora 
usunęła. Lecz czas już przystąpić do głó- 
wnego przedmiotu artykułu naszego, do 
Sonetów P. Mickiewicza. 

W poezyi poświęconćj uczuciom mi- 
Jośnym, które są wyłącznie prawie przed- 
miotem pićrwszćj części Sonetów Pana 
Mickiewicza, serce o jćj wartości naprzód 
wyrokować powinno. Aże każdy człowiek 
ma czucie sobie tylko samemu właściwe, 
przeto i sąd o tego rodzaju utworach nie- 
skończenie różnym być może. Jednego 
to zapali, co dla innego będzie zińñném 
iobojętnóm. Tak więc co się tyczć ducha 
piórwszój części Sonetów, możemy tylko 
nasze osobiste zdanie wynurzyć, a to jest, 
że nie znaleźlibyśmy w nich tego prawdzi- 
wego izserca pochodzącego zapału, który 
w poprzednich P. Mickiewicza utworach, 
ożywiał tyle mićjsce w jego Dziadach. — 
Wyrazy miłości, któremi są napełnione 
Sonety, nie przemówiły do nas i nie mo- 
gliśmy podzielić z autorem uczuć, które 
wyrażał. Znajdują się wprawdzie w Sone- 
tach Mickiewicza, miejsca tchnące melań- 
choliją iuczuciem, lecz w ogólności zdaje 
nam się, że autor nie okazuje w Sonetach 
sztuki, którą w poprzednich pracach swo- 
ich bardzo często jaśnieje, sztuki wyraże- 
nia wsposób łatwy jasny iuderzający, te- 
go co chciał wyrazić i wzbudzenia wswo- 


ich czytelnikach tych uczuć, którómi sam 
był ożywiony. ` 


(Dokończenie nastąpi. | 


SPOSÓB 
ROBIENIA TRWAŁEJ WYPRAWY DO ŚCIAN. 


D, wyprawy wewnętrznych ścian w do- 
mach wilgoć mających, wynaleźli PP. 
Thenard 1 Darket w Paryżu pewien rodzaj 
zaprawy, z którą czynione doświadczenia 
naprzód na wspaniałćj kopule Panteonu, 
jak najzupełnićj się novoy: 

, _ Do utworzenia téj zaprawy bierze się 
jedna część wosku żółtego, trzy części 
oleju lnianego i jedna dziesiąta część glej- 
ty; zrobioną massą pociągą się tynk czyli 
wyprawa gipsowa, 

„Płaskorzeżby gipsowe taką mieszaniną 
obciągnione , wystawiano przez czas długi 
pod rynnę, bez najmniejszego uszkodzenia. 

omach wilgotnych chcąc dać na 

ścianach tego rodzaju powłokę, trzeba na- 

WaS sztacznym sposobem" wysuszyć do- 
rze wyprawę glpsową. 

Ta massa służy także do zapełnienia 
fug w kamiennych cembrowinach, przekona- 
no się bowiem, że wody niedąpuszcza wcale. 

Nakonicc, tego rodzaju powłoka, daje 
mocnotrwały grunt pod farby malarskie na 
ścianach. (G. P) 


ŻALE DZIEWCZYNY. 
(Z Szyllera. ) 


Szumi dębina 

Wiatr chmnry niesie, 

Siędzi dziewczyna 

Nad wodą w lesie, 

Łamie się wzdęta fala barzliwie, 

Ona wnoc ciemna wzdycha tęskliwie, 


Serce usneło, 

Pnsto na ziemi, 

Wszystko pierzchnęło 

Ślady zgubnemi, 

Przywolaj matko twe nędzne dzićcię, 
Użyłam szczęścia, wróm co jest życie, 
Bom czuła słodycz miłości. 


Próżne wzdychania, 
Płacze i męki, 

Co grób osłania, 
Nie wrócą jęki! 


Lecz mów, co rany uśmierza w łonie, 
Gdy błogie szczęście miłości wionie, 
Co słodzi serca niedolę? 


Ślej twe wzdychania, 

Znoś łzy i męki, 

Go grób osłania, 

Nie wrócą jęki, 

Najsłodszą ulga na rany w łonie, 

Gdy błoga roskosz miłości wionie, 

Są serca skargi i bole. Karol Lidl. 


Sadzenie drzew w Anglii. 


Pan J. C. Curwen, obywatel i Członek Parlamentu 
w Anglii, zasadził od Pażdziernika 1800 do Kwietnia 1801 
na swoich pustych gruntach 10,000 sztuk brzostu, 21,540 
sztuk brzeziny, 8,120 sztuk buczyny, 23,600 szinh sośniny 
szkockićj, 240,800 sztuk jesionu, 209,476 sztuk modrzewia, 
271,420 sztuk debiny: w ogóle 814,056 sztnk drzewa. 
Uważał ón, że dwuletni modrzew dobry jest do przesa- 
dzania, a nawet wgruncie zwirowym się udaje. Jeskuh 
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używa na obręcze, a tym sposobem z jednego morga (acre) 
Ry Kóczniefie a OT thein Pe (io ZA. M. R.) do- 
chodu. (Tranśact of the Society for Encouragement. 
22 T. Gill's techn. Repos. z Listepada 1820. str. 294. ) 
Na str. 298 jest mowa o P. Bornon, który jednej wiosny 
zasadził na 34 morgach (acres) nieużytecznego ina wylć- 
wy wystawionego gruntu, przeszło 600,000 sztuk wierzbiny. 
— Z Francyi. — 

Wychodzące miesięcznie w Paryżu dzieło Revue En- 
cyclopedique, donosząc o płodach literackich wyszłych r. 
1826. w języku polskim, oddaje nader zasłużone pochwały 
szanownćj wydawczyni „Rozrywek dla dzieci. Ww osta- 
tnim Nrze. XXXX. tegoż pisma znajduje się rys życia 
Adama Naruszewicza , z jego wizerunkiem i wyjątkami ró- 
żnych poezyi. Ostatnie chwile życia tego sławnego Hi- 
storyka i Poely tak są opisane: — „Smutny , odrętwiały, 
bezczynny, jedne tylko piękności przyrodzenią, jedne wiéj- 
skie prace obudzić, zająć go inogły. Widziano ga nieraz, 
jak w płóciennćj czamarze, w piękny dzień wiosenny, lub 
w chłodny wieczór lata, wychodził w pole. Tam, mie- 
szał się da pracujących kosiarzy lub żeńców , rozmawiał 
znimi, i nieraz ta sama ręka, która pióro Dziejopisa z ta- 
kim zaszczytem trzymała, to ramię błogosławiące tysiącom 
ludzi w świętych uroczystościach, zajęte były przelrząsa- 
niem świćżo ściętych pokosów, lub zbićraniem przeschłych 
garści zboża. Aten, który ani na Dworze Króla, ani śród 
ksiąg tak długo mu lubych, żadnej już dla zranionego ser- 
ca i skołatanego umysłu, nie upatrywał pociechy, znajdo- 
wał ją w prostém, w zbliżonćm do przyrodzenia zatru- 
dnieniu! Takto Opatrzność pod postacią natury, jak tkli- 
wa matka, kiedy tego nikt dokazać nie może, śama jedna 
dziócię słabe ukołysać, ukoić potrafi.“ LP 

ile publiczność paryzka zajmuje się politycznćmi i in- 
némi nowinami, można ztąd poznać, iż właściciel kawiarni 
de la Rotonde w Palais- Royał puścił niedawno w dzierza- 
wę roczną za 4000 franków prawo postawieuia w ogrodzie 
dwóch stołów i paki z Dziennikami do czytania, za co 
czytający płaci jeden sous od Dziennika. — Zważając, iż 
najmnićj przez dwa miesiące zimowe nie można Czytać 
w ogrodzie, a dzierzawca na życie swoje przynajmniej 
700 fr. zarobić musi, ina prenumeratę Dzienników rocznie 
drugie 700 franków wydaje, wypada mu więc przez 10 
miesięcy mieć dochodu 5400 fr., na co potrzeba codzień 
560. czytelników. Ę IA 

W Plombiċres była dawnićj fontauna poświęcona pa- 
miątce Króla Stanisława Leszczyńskiego, opiekuna nauk 
i Lotaryngii. Podczas rewolucyi została zburzoną wraz 
z wodociągiem, który dostarczył wody. Pau Alexander 
Lameth starał się © przywrócenie tego użytecznego po- 
mnika, co téż Burmistrż nskutecznił, 

— Z Włoch. — 

Piszą z Rzymu, że biblijotieha Watykanu wzbogacona 
została rękopismem grecko - egipskiin bardzo ważnym, który 
miał być własnością Ptolomeusza Filadelfa. Ee! * 

P. Zabn, upoważniony od Króla Neapolitańskiego 
do przerysowania wszystkich w r. 1826 w Pompei doby- 
tych obrazów, powrócił ztamtąd do Neapolu z bardzo bo- 
gatym zbiorem. Szczególnie odznacza się szereg 10ciu 
obrazów, a między tómi następujące: Jeden z 8 figur zło- 
żony, jakiś sen czyli śmierć wystawiający, przed dwoma 
dopićro miesiącami wydobyty; dwie sztuki każda wysta- 
wiająca Bachantkę i Fauna; Bachns i Ariadna; Jowisz; 
Bachus i Ceres: każde z tych bóstw z właściwómi zna- 
mionami na tronie siedzące. — Prócz tego dobyto w ze- 
szłym roku wiele inaych pięknych malowań, a między 
temi kilka pojedyńczych figur, z których 5 podobno na- 
wci przewyższają sławne figury w Herkułauum, 


— Z Anglii. — 

Pan Bowyer przedstawił angielskiemu Muzeum do 
kupna, wspaniałą i w swym rodzaju jedyną bibliją za 
2000 gwineów. Dzieło to składa piękny exemplarz biblii 
wydania Macklina z wyciskami rycin przed pismem, do 
którego P. Bowyer dołączył jeszcze oryginalne rysunki 
Lutherburga i liczny zbiór szkiców najpiękniejszych przed- 
miotów z Pisma Sgo przez Callota, Rembrandta, Hollnra, 
Bartolozzego i innych; nadto dołączone są w miejscach 
stósawnych najlepsze wyciski rycin z Biblii Rafaela, z Bi- 
blii Mareilliera, z Biblii Westalla i Heata, z Biblii gab ne- 
towćj, ź Biblii van Luykina i z dzieła Phisyca Sacra; — 
ogólnie 7000 rycin. — Zewnętrznćm upiększeniem tej Bi- 
blii zajmowały się dwie osoby ciągle przez lat 4. Zdaje 
się jednak, iż Muzeum nie mając tak licznych funduszów, 
w kupno nic wejdzie. 

W sprawie Lucena przeciw Łirawfordowi, chciał 
Lord Kanclćrz wyrokować ; lecz sprawa już była tak za- 
starzała, iż adwokaci PP, Hart i Horn zapomnieli zupełnie 
wszelkich jej okoliczności, nawet i tego, z którćj strony 
który z nich stawał, a zatćm nie mogli osądzić, dla której 
wyrok przyznawał przedmiot 80,000 złp. wyuoszący. 

W okolicach Weymouth znajduje się teraz gorejący 
pagórek. Już od trzech lat czuć się dawał w jego blisko- 
ści swąd, od sześciu miesięcy, w więcej jak dziesięciu 
miejscach, wznosi się z niego dym, w czasie wzniesienia 
się morza bardzićj niżeli w innym tracący siarką. Upał 
jest tak wielki, iżby przy nim można ogień roznmiecić, 
a przy kopaniu znaleziono w głębi trzech stóp warstwę 
węgli; gorąco zaś tak było mocne, iż niepodobna było 
2 minuty w jednóćm ustać miejscu. Zdaje się, iż w zną- 
cznćj głębokości tli się -siarczany węgiel, który z wolna 
wydrąża pagórek, tak, iż tylko z wielką ostrożnością zbli- 
żać się do niego wypada. 

— Z Wiednia. — 

W powszechnej Gazecie teatralnej tamże wychodzą- 
cćj, między rozmaitćmi osobliwszemi afiszami, umieszczono 
następujący: „Dziś w Piątek d., 27. Stycznia 1826. na be- 
nefis J. B. H, dany będzie po raz pićrwszy historyczny 
Dramat z śpiéwkami w 4 aktach, pod tytułem: Krakus, 
Miqię i założyciel Krakowa , ezyli: Oswobodzenie tej 
stolicy. Najłaskawsi, najszacowniejsi| Powtórnie staje 
przed wami Suplikant, i wzywa waszej dobroci i wspa- 
niałomyślności, z uajgłębszćm uszanowaniem poważam się 
a” o wasze wsparcie iliczne zgromadzenie. Nigdy nie 

yło mi to wsparcie tak potrzebne jak wtym czasie; sta- - 

łem się małżonkiem i potrzebuję pomocy ślachelnych łu- 
dzi, zwłaszcza, że mój związek małżeński w tym tygodniu 
przyszedł do skutku, ośmielam się przeto npraszać was 
najłaskawszych, aby mi wolno było zmienić dziś Teatr 
w dzień mego wesela, niemnicj żeby mi wolno było was 
uważać za moich gości weselnych ; zaś dochód z waszej 
wspaniałomyślności zebrany za moje wyposażenie. Bło- 
gosławieństwo wasze i dobroć, uszczęśliwi dwoje małżon- 
ków. Zeby zaś szanownym widzom PARSE p dać 
dowód mojćj prawdziwćj wdzięczności, kupiłem” przez 
wsparcie dobroczynnych ludzi, żywego Jelenia, który ną 
końcn Dramatu dostanie się jednemu z szanownćj publiczno- 
ści, tym sposobem: Każdy z Panów właścicieli lóż do- 
stanie 4, każdy z włascicieli biletu parte: 2, galeryi 1 bilet 
freiowy, a równie tyle biletów włożone beda w naczynie; 
który z widzów wyciągnie bilet z notacyja Jelen, odbierze 
go natychmiast.“ 


Sprostowanie. — W Nrze. 17. Roz. lwow. na 


stron. 145, przedz. 1, wićr. 8, zamiast: Lub jak tkania, 
Czytaj: Lub jak na łkania. 
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